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ficcznik XXV.

Obecna sytuacya
w

wojenna.
V d  ° " ó!nei sytuacyi wojennej —  pisze spra- 

„Vorwartsu“ pułkownik G a d k ę  — 
jN up s'§ zmieaii°* Widzimy prawie wszędzie 

hit - P°zycyjną, przerywaną tylko walkami 
atakami mniejszych oddziałów pie- 

lub ogniem działowym.
®^®wszystkiem naturalnie zwraca naszą 

wielka bitwa pod Verdun. Bitwa ta, roz- 
lutego, przeszła już od kilku dni w 

"Nctr chwilowego spokoju i ogranicza się
N c j '? rouiej lub więcej ożywionej działal-
‘ticR koncentrowanych po obu stronach wiel- 

£ aias artyleryi.
H ? ° wiadana przez francuskich krytykówSeTych „ o f e n z y w a  o d c i ą ż a j ą c a "  na
***6 Za PUnhtach frontu dotychczas jeszsze się 
S t f & L  Z podjętych wielokrotnie ataków 
Sjdąj08 ich tylko atak w dniu 2 marca na po- 
K  *y  wschód od Ypern miał pewien sukces. 
Vth V1 jednak komunikat donosi już o stracie 

°.rzyści. Odciążające ataki francuskie ni- 
^ Uie przybrały większych rozmiarów, 

hięlj f r o n c i e  północno-wschodnim przedsię- 
1 "de Yosyaaie gwałtowny atak przeciw armii 
jW  ^hurga, kolo Dźwińska, na froncie jeziora 

iaty— Postawy i po obu stronach jeziora 
l ' Wszystkie szturmy rosyjskie zostały je- 

Sn odparte wśród nadzwyczajnych dta Ro- 
^  i r.at- Przed stanowiskami niemieckiemi 

i*0ra Narocz naliczono przeszło 9000 za-

t v f yan-
"ali rt° n(ae besarabskim i nad Dniestrem wy­ra ft --------  -----  ------------ttą nosyanie szereg silniejszych ataków.

V̂ą|i łroącie włoskim zaczęli Włosi 11 marca 
X ip? nie. ostrzeliwać cały front Isonza i przed- 

wiele ataków (jak np. pod Selz), które 
t>0 '•le jednak zostały krwawo odparte.

-Skutecznych tych wysiłkach działalność 
fr0° w ustała prawie zupełnie. Ataki włoskie 

-6 ŝonza załamały się tak samo, jak 
c ha ?*e‘ P °Prze(luie cztery ofenzywy włó- 
Jstw u łsonzą odbyły sie w dniach: 1) 29 go 
S 2 £ . do 5 hpca 1915; 2) od 18 l.pca do 28 
J  oą g » 3) od 16 października do 6 listopada; 
<pUia astopada do 16 grudnia. Wreszcie o- 
^ 17’ P ' ą t a  ofenzywa włoska trwała od 13 

arca b. r. Charakterystyczną cechą o- 
j"s^ e&letody ofenzywnej włoskiej jest p r z e ­
m y  ataków —  ostatnio np. z dolnej
h j Tolmein, a później na front Karyn-
w yrolu. H>»j ’ Aih

k ^yci wojska austryacko-węgierskie po
J .S einU VUl'azza, wyparły Włochów poza rze- 

a następnie poza rzekę Vojusa i 
"y, Slę na odległość 20 kilometrów od Wa-

^etyj^anikami sytuacya od szeregu miesięcy 
^ 3  I Ulezmieniona.

lraku w Mezopotamii angielskie 
ąjWą wodzą generała Ayhnera podjęły

Przyjścia z pomocą Anglikom, za- 
Jty, z łvv Kut-el-Amara już od trzech mie­

le] u .stały jednak pobite o 12 kilometrów 
Nowości przez Turków’.

S ! y'iska’ operująca w Persyi, po zwy- 
„.hwach pod Hamadan i Kermanszach

t> j1 - obecnie w kierunku Bagdadu, od 
"1*1 kil oddaloną w dniu 11 marca tylko 
Jv ’łlara0tnetrdw' ^ Bagdadu jednak do Kut- 

s*-ko ’*est; )eszcze 170 kilometrów’. Obecnie 
ty Za*eżnem jest od tego, na jak długo 

1 arczą środki żywności zamkniętemu 
Inara generałowi angielskiemu Town-

. Posuwają się Rosyanie naprzód, 
- ofenzywę na bardzo szerokim fron-

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą dnia 20 marca: Wiedeń, 21 marca.

Opuszczenie przyczółka mostowego Uś iecirko. — Bohaterska obrona. — 
Załoga toruje sobie drogą do Za eszczyk.

Wczoraj wieczorem po sześciomiesięcznej dzielnej obronie opróżniono rozstrzelany w gruzy 
szaniec mostowy na północny zachód od U-Seieczka. Chociaż Rosyanom już w godzinach poran­
nych udało się wysadzić wyłom szeroki 300 m., załoga nie zważając na wszelkie straty, atako­
wana przez ośm okrotną przewagę, wytrwała jeszcze przez 7 godzin w najzaciętszym ogniu dzia­
łowym i karabinowym. Dopiero o godzinie 5 po południu zdecydował się jej komendant pułko­
wnik Planckh opróżnić zupełnie zniszczone oszańcowania. Mnieisze oddziały i ranni dotarli w ło­
dziach do południowego brzegu Dniestru, jednak wnet pod koncentrycznym ogniem nieprzyja­
ciela musiano zaprzestać przewożenia, i dzielny hufiec, złożony z cesarskich dragonów i saperów 
miał tylko jedną drogę, jeżeli się nie chciał dać wziąć do niewoli —  mus ał się on przebić przez 
silnie obsadzoną przez nieprzyjaciela m ejscowość na północnym brzegu Dniestru Uścieczko do 
naszych wojsk, które się na północ od Zaleszczyk na wzgórzach usadowiły. Marsz przez środek 
nieprzyjacielskich pozycyj powiódł się. Pod osłoną nocy poprowa Iził pułkownik Planckh swe bo- 
hatersKie wojsko do naszych straży przednich na północny zachód od Zaleszczyk, gdzie przybyło 
ono dzisiaj rano. Waiki o szaniec mostowy w Uścieczku pozostaną po wszystkie czasy kartą 
chwały w historyi naszej s:ły zbrojnej.

Włoski teren wojenny: U  goryckicgo przyczółka mostowego wczoraj przedpołudniem zapalo­
no nieprzyjacielskie stanowiska przed południową częścią wzgórza Podgory. Popołudniu wzięła 
nasza artyierya nieprzyjacielski front przed przyczółkiem mostowym pod silny ogień. W  nocy 
wypędzono nieprzyjaciela z jednego rowu przed Pewmą. Walki u tolmińskiego przyczółka mosto­
wego trwają dalej. Zdobyte pozycye pozostały sdnie w naszych rękach. Liczba Włochów wzię­
tych do niewoli podwyższyła s;ę na 925, liczba zdobytych karabinów maszynowych na 7. Kilka 
nieprzyjacielskich ataków na Mrzłi Yrch i Kra załamało się. Także na Rombome zdobyły nasze 
wojska jednę pozycyę, przyczem wpadło w ich ręce 145 Włochów i dwa karabiny maszynowe. 
Żywa działalność na froncie karyntyjskim trwa dalej. W  tyrolskim obszarze granicznym trzyma 
nieprzyjaciel pod ogniem działowym odcinek Col di Lana i kilka punktów frontu południowego.

Południowo-wschadni teren wojny: Bez zmiany.
Zustę-pea szefa sztaou generalnego, von Hoefer, marszałek polny porncznik.

(Przyczółek mostowy Uścieczko znajduje się nad Dniestrem w odległości kilkunastu kilome­
trów na północny wschód od H jrodenki. Red.).

Komunikat niemiecki.
Urzędowo donoszą 20 marca: Berlin, 21 marca.

Walki artyleryi i lotników nad Mozą. — Bezskuteczny atak francuski na 
wieś Vaux.

Wśród sprzyjających dobrych warunków obserwowania była obustronna działalność artyle­
ryi i lotników bardzo ożywioną. W  obszarze Mozy i w dobnie Woewre utrzymywały się i wczo­
raj walki artyleryi w szczególnej zaciętości. Chcąc przeszkadzać naszemu przedzieraniu się na­
przód ku nieprzyjacielskim urządzeniom obronnym w okolicy warowni Douaumont i wsi Vaux, 
rozpoczęli Francuzi daremny przeeiwatak przeciw wsi Vaux, używając do niego części nowo- 
sprowadzouej dywizyi. Zostali oni odparci wśród ciężkich strat.

W  walce powietrznej zestrzelił porucznik hr. von Altbaus ponad linią nieprzyjacielską na 
zachód od Lihens czwarty przez się zestrzemny aparat, porucznik Boelke nad lasein Forges na 
lewym brzegu Mozy dwunasty zestrzelony przez się aparat. Oprócz tego stracił nieprzyjaciel 
trzy dalsze aparaty lotnicze, z tych jeden w walce powietrzuej koło Cuisy (na zachód od lasu 
w Forges), oba inne od oguia naszych dział ooroimych. Jeden z tych ostatnich soadł ptonąc 
koło Rheims, drugi przewróciwszy się kitkakrotnie w powietrzu, spadł w oaolicy Ban de Sapt, 
tuż za linią nieprzyjacielską.

Ponowna bszskuteczna ataki Rosyan.
Nie bacząc na wielkie straty, zaatakowali Rosyau e także wczoraj ponownie dużemi siłami 

z obu strou Postaw i między jeziorami Narocz i vViszniew. Ataki pozostały zupełnie bez rezul­
tatu. W okolicy Widzów uderzyły niemieckie woissa naprzói i wyrzuciły nieprzyjacielskie od­
działy, które po przedsięwziętycu wczorajszego rana ata,caeh próbowały trzymać się w pobliżu 
naszego frontu. Wzięto" przytem do niewoli jednego oficera i 28J żołnierzy z siedmiu rozmai­
tych pułków.

Bałkański teren wojny: Nic nowego. Naczelne kierownictwo armii.
(Jezioro Narocz i Postawy —  na północny wschód od Wilna, bliżej Swięcian. Red.)

cie, i w dniu 7 marca byli oni oddaleni o 75 
kilometrów od portu na morzu Czarnem T r a ­
p e z  u n t.

Większe operacye wojenne rozpoczęły się ró­
wnież w ostatniej kolonii niemieckiej, w t. zw. 
niemieckiej Afryce wschodniej (Deutsch-Ostafrika). 
Generał augieislu Smuts, zorganizowawszy zna­
czną armię, złożoną przeważnie z nowych puł­
ków burskich, podjął wielką ofeazywę oskrzy­
dlającą.

Zajął on obszar Kilimandżaro i wyparł Niem­
ców w okolice górzyste. Ostatnia więc ta kolo­
nia niemiecka w Afryce jest silnie zagrożona.

Wiedeń, 21 marca.
(BK). Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 

Z okazyi bohaterskich walk o szaniec mtfstowy 
w Uścieczku komendant armii generał Pflanzer- 
Battin wydał r o z k a z  do armii, w którym czy­
tamy :

Szaniec nad Dniestrem już nie istnieje. Przez 
siedm godzin po wysadzeniu bohaterska załoga 
walczyia przeciw ośmiokrotnej przemocy i do­
piero na rozkaz zostały opróżnione gruzy szań­
ca, które stały się grobem bohaterów. Resztki 
zaiogi pod wodzą swego mężnego komendanta



uniknęły następnie wzięcia do niewoli —  co 
wydawało się prawie niemożliwem —  przez 
mężny marsz nocny poprzez nieprzyjaciela, ma­
jąc Dniestr poza sobą. Szaniec nad Dniestrem 
jest dla naszej armii dutnnem wspomnieniem, 
a dla Rosyan znakiem ostrzegającym, że u nas 
za każdą piędź ziemi istnieje tylko jedna cena: 
śmierć. Dziękuję komendantowi załogi pułko­
wnikowi Planckhowi, oficerom i wszystkim żoł­
nierzom imieniem VII armii.

Atak powietrzny na Anglię.
Berlin, 21 marca.

Mimo silnego ostrzeliwania przez baterye lą­
dowe i lotników nieprzyjacielskich, eskadra sa­
molotów naszej marynarki wczoraj po południu 
wydatnie obrzuciła bombami budowle wojskowe 
w Do wrze, Deal i Rarnsgate. Zauważono liczne 
celne rzuty z bardzo dobrym skutkiem. Wszy­
stkie samoloty powróciły nienaruszone.

Szef sztabu adm iralicji marynarki

Z Bałkanu.
Generalny protest rządu greck iego.

„National Ztg.“ donosi:
Miarodajne petersburskie koła polityczne o- 

swiadczają, że rząd grecki wręczył mocarstwom 
czwórporozumienia protest generalny. Protest 
ten zwraca się przeciwko sposobowi, w jaki Ve- 
nizelos zaprosił wojska czwórporozumienia na 
ziemię grecką. Grecya nigdy nie zachęcała wojsk 
czwórporozumienia do tego rodzaju aktu. Pro­
test konstatuje w dalszym ciągu, iż wojska 
czwórporozumienia podczas swego odwrotu w 
Macedonii greckiej nie liczyły się zupełnie z 
prawem narodów. Rząd grecki stwierdza, iż 
ufortyfikowanie Salonik, wyi<orzysty wanie i kon­
trola greckich linij komunikacyjnych, zniesienie 
niektórych urządzeń i wprowadzenie policyi jest 
poważnem naruszeniem neutralności Grecyi.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 21 marca.

(Komunikat sekretaryatu). Komisya polityczna 
Koła przyjęła jednogłośnie bez dyskusyi pro­

jek t układu co do rozgraniczenia kompetencyi 
między Kołem polskiem a N, K. N. Uchwalony 
wniosek przedłożony zostanie Kołu polskiemu 
do zatwierdzenia na posiedzeniu dnia 23 marca, 
poczem tekst uchwały zostanie ogłoszony.

Na podstawie referatu, przedstawionego przez 
dra Lea w imieniu subkomitetu komisyi polity­
cznej uchwalono jednogłośnie przystąpić do u- 
tworzenia b i u r a  s t u d y ó w  s t a t y s t y ­
c z n y c h  i e k o n o m i c z n y c h ,  będących w 
związku z ukształtowaniem się przyszłych sto­
sunków na ziemiach polskich.

Oświadczenie Polaków 
w sejmie pruskim.

Benin, 21 marca.
(BK). Sejm załatwił budżet w trzeeiem czy­

taniu. W  ciągu dyskusyi poseł dr N i e g o l e w ­
s k i  złożył następujące oświadczenie: „Już w 
czasie obrad nńd poprzednim budżetem założy­
liśmy uroczysty protest przeciw temu, aby 
zwrócone przeciw narodowi polskiemu pozycye 
nadal znajdowały się w budżecie, jakoteż prze­
ciw temu, że rząd państwowy nie mógł się zde­
cydować skreślić tych pozycyj. —  Odczuwamy 
także i w tym roku jako ciężkie naruszenie u- 
prawnionych interesów ludności polskiej to, że 
te pozycye także i w tym budżecie się znajdują, 
i oświadczamy, że jak długo tak będzie, głoso­
wać musimy przeciw całemu budżetowi.

Z Izby włoskiej.
Zurych, 21 marca.

Na posiedzeniu Izby, podczas obrad nad po­
lityką ekonomiczną rządu Turati (socyalista) o- 
świadczył, że jest jeszcze ciągle przekonany o 
bezcelowości wojny, gdyż przemoc nigdy nie 
może przynieść nic dobrego. On i jego przyja­
ciele polityczni z tego powodu' będą głosowali 
p r z e c i w  r z ą d o w i .

Prezydent ministrów Salandra uznał, że cały 
gabinet podziela odpowiedzialność za politykę 
gospodarczą. Nie należy się obawiać przesilenia

gabinetowego, jeżeli się jest przekonanym, że on 
będzie z pożytkiem.

My musieliśmy z podniesioną głową opuścić 
przymiarze, ktdrem byliśmy przez trzydzieści 
lat związani, i n ie  tak,  j a k  g d y b y ś m y  
c h c i e l i  p o p e ł n i ć  w y m u s z e n i e .

Na życzenie prezydenta ministrów Salandry 
przyjęła Izba włoska wniosek deputowanego 
Merpurgo w imiennem glosowaniu 394 głosami 
przeciw 61 glosom, który b ę d ą c  p o r z ą d  
k ł e m  d z i e n n y m ,  wyrażającym z a u f a n i e  
r z ą d o w i ,  stwierdza, iż Izba ma zaufanie do 
rządu, żs w obecnych warunkach będzie w ten 
sposób prowadził dalej politykę gospodarczą i 
finansową, aby mógł osiągnąć gospodarczą 
przemysłową i komereyalną obronę krajowego 
życia.

Kronika wojenna.
irlandzki konwsnt narodowy obradował 4 marca 

w Nowym Jorku —> zwołany celem znalezienia 
drogi dia zapewnienie po wojnie Irlandyi samo­
dzielności. Konwent ten ukonstytuował się jako 
stała organizacja narodowa. Konwent narodowy 
założony został w  przekonaniu, że N i e m c y  p o ­
b i j ą  A n g l i ę ,  i że wówczas Irlandya stanie się 
zupełnie niezawisłą. W  otwarciu konwentu wzięło 
udział 2003 delegatów. Na końcowetn posiedzeniu 
przyjęto r e z o i u c y ę ,  w  której między innemi 
jest powiedzianem : Apelujemy do mocarstw, zwła­
szcza do Ameryki, aby uznały, że Irlandya jest 
wyspą europejską, n ie  z a ś  a n g i e l s k ą ,  oraz, 
aby uznały fakt, że niezawisłość Irlandyi od pań­
stwa angielskiego jest nieodzowną dla osiągnięcia 
wolności morza.

Kaszta wojenne Francyi. Podczas obrad nad bud­
żetem we francuskiej Izbie deputowanych oświad­
czył minister skarbu Ribot, że wojna kosztuje 
Francyę dziennie 93 miliony franków, zaś Anglię 
kosztuje dziennie wojna 110 milionów franków, 
jednakże wkrótce wydatki dzienne Anglii podniosą 
się na 125 milionów franków.

Z wysokości wieży Eiffla roztelegrafowano przy 
pomocy aparatów radyotelegraficznych oświadcze­
nia pułk. Rousseta, iż po zdobyciu kilku rowów  
francuskich, ofenzywa niemiecka stanęła —  czy 
to wskutek strat, czy wskutek oszczędzania re­
zerw, czy wskutek braku siły ofenzywnej. Biuro 
W olffa energicznie odpowiada Roussetowi, wska­
zując na liczbę jeńców francuskich, na wielkie 
łupy, na niezbyt znaczne straty Niemców, oraz 
na to, że zapowiedziana na wiosnę ofenzywa ko­
alicyi nie przyszła do skutku.

Z teatru miejskiego.
„Troilus i Kressyda".

Bezwarunkowo za zasługę dyrekcyi teatru 
miejskiego należy uważać wystawienie „Troi- 
lusa“. Wprawdzie wielka liczba odsłon nieco 
nuży, lecz treść rzeczy jest ciekawa i zasługuje 
na poznanie.

W  1609 roku, a więc przed laty 300 powstał 
„Troilus*, którego treść jest zaczerpniętą z walk 
trojańskich. „Sceną jest Troja* —  słyszymy w 
prologu, lecz

„...Sztuka, przeskakując walk początek,
Zacznie od środka i to tylko ruszy,
Co z sceny może przemówić do duszy...

Treścią sztuki jest miłość naiwnego Troilusa 
i przebiegłej Kressydy. Akcya częściowo odbywa 
się w oblężonej Troji, częściowo zaś w obozie 
oblegających Greków. Spotykamy tu ponownie 
znanych nam dobrze z epozu Homerowskiego 
króla Pryatna, Hektora i Andromachę z jednej 
strony, zaś Achijtesa, Ulissesa, Againeirmona i 
innych Greków z drugiej. Lecz nie chodzi Szeks­
pirowi o zgodność jego „tragikornedyi* z Ho­
merem (poznawał zresztą sam treść homerow- 
ską raczej z romansu Chaucera), z tradycyą. 
Korzysta raczej z treści homerowskiej —  bez 
wahań —  dla własnych celów, poniekąd nawet 
dla satyry na własne, angielskie społeczeństwo 
(jak domyślają się pewni krytycy). Autor tra­
ktuje swych „bohaterów* (z wyjątkiem Hektora) 
ironicznie, sprowadzając ich z tradycyjnej wy­
żyny do poziomu zwykłych, niemal przeciętnych 
typów ludzkich. Anachronizmów więc mnóstwo, 
np, walka o „panią serca*, wzięta ze średnio­
wiecza; i tu jednak nie brak ironii, gdyż „pani

serca* Troilusa —  Kressyda —  jest "7  ‘ 
waną, obłudną, pożądliwą kokietką.

Ciekawe, że typ, charakter Kressydy 3 2iflj 
stopniowym zmianom. U Boccacia (skąc £0'
temat Chaucer) Kressyda naprawdę Il3cha Troiła, i gdy musi —  wymieniona ' 
wnego jeńca trojańskiego — udać się do 
greckiego staje się to dla niej tragedyą. 0r0ŝ1! 
cera zaś (i Szekspira) Kressyda jest P°\2iJ" 
namiętną kobietą, która szybko się P°c,.f!gćj  ̂
objęciach Dyomedesa i nawet roznaia m 
go rękawkiem, ofiarowanym na pożegnań16 P 
Troiła. Zresztą jeszcze przed poddani^ 0u 
Troi łowi, już w pierwszym akcie Kressyg^e. 
myślą, jak rozniecić silniej płomień Tl’01 
miłości:

.Baczność! Przystraja nas w czar p o ż ą d a " 1® 

Nasyć je tylko, a urok ustanie.
Niech o tem każda kocham pamięta,
Że w niepoddaniu się tkwi jej ponęta..,
Niechże mi świętą będzie ta maksyma:
Sługą, kto pragnie — panem, kto otrzy®8,
I choćby miłość władła mną całą,
Nie zdradzi oko, co się z sercem stało!“ „

(Przekład {Kossowskiego). Obok świetny03’^  
powych figur Troilusa i Kressydy, staj®. 
nami cała galerya doskonale zińdywidum1 ĵj;' 
nych postaci —  pyszałka Ajaksa, chytreg0 
sesa, rębajły Achillesa, rajtura Pa u dar a, A ̂  
szcza bajecznego Tersytesa, drwiącego z0 ^
stkieh bohaterów greckich. Typ to przyP- 
jacy jakgdyby znanych błaznów Szeksp^y. 
skich, lecz w gruucie rzeczy —  zgoła °d £l1'
„To już nie błazen o tkliwem sercu i ° t'  (3del1 
głowie, jak w „Królu Lirze* —  pow iada .1 ,(i, 
z krytyków — lecz garbaty, złośliwy 10 
kałem obrzucający każdego, kto od nieg° 
szy*. .

Grano „Troiła* naogół dobrze, chwila11!1̂ / ' 
dzo dobrze. Na pierwszy plan wybił się * ,ef ‘ 
tes p. Czarnowskiego —  świetnie uchara*5 S' 
zowany, z doskonałą, konsekwentnie
wadzoną intouacyą. —  Pozatem dobrze z fjjjif 
tytulowrą parę pp. Solska i Weychert; P1’3^ '  
cego eon arnore stręczyciela —  pyszny P- gtJ' 
cza; wymownie podstępnego Ulissesa— P 
nisławski.

KRONIKA..
Kraków, wtorek 21 inarC%' 

Szczepienie ochronne przeciw cholerze.
urząd zdrowia zawiadamia, że od 1 kwietW3 gtr 
począwszy można poddawać się szczepieniu 0 
nemu przeciw cholerze w miejskiej praco 
kteryologicznej, w  zakładzie prof. dra J. 
przy ul. Czystej 16. Szczepień dokonuje Pr® di'1
R. Nitsch codziennie z wyjątkiem niedziel 
świątecznych od godz. 6— 7 wiecz. Dla u 
szczepienie jest bezpłatne. Jp

Dodatek drożyźniany dla urzędników poczł° i f
„Deutsche Nachrichten* donoszą: W  Wiedn1 
wili się prezes i wiceprezydenci państ^0̂ 11 
związku niemieckich pocztmistrzów u SeneC^ ę f  
dyrektora poczt w  sprawie dodatku drożyźu1̂ ^ '  
dla urzędników i urzędniczek pocztowych. yte 
ralny dyrektor dat zapewnienie, że poczt'1 $  
dostaną dodatek taki, jaki otrzymali te'
państwowi, pocztmistrzynie dostaną doda 0y°' 
wysokości, jak pocztmistrze, jednakże bez a . „ji 
wania. Oficyanci pocztowi (adjunkci, asp e\ł‘ 

1 otrzymają równy dodatek jak oficyanci **3 
ryjni, jednakże z tem, że oprócz tego 
drożyżnianą pomoc pieniężną w wysokości 
conych w  zimie zapomóg pieniężnych. Urz? jitc 
pocztowe, ofieyantki i aspirautki otrzymają 1 
lity dodatek roczny w  wysokoćci 140 korm ^^) 
cztowi służący wiejscy w  równym tenniWe 
mają pewien dodatek.

„Konfederacyi Polskiej W  Smoleńsku ^ y i '
była, jak wiadomo, w  miejskim sądzie 
sprawa ‘ mieszkańców gub. lubelskiej o O3 0 *  
do t. zw. „Konfederacyi Polskiej. 16 ^  f
szono wyrok w tej sprawie. Z 12 oskarżę11̂’
niewiniono 4-ch. Poza mniejszemi karaim,
no za należenie do stowarzyszenia, majiU®^
celu o d e r w a n i a  g u b e r n i i  K r ó l e s
c e s a r s t w a  R o s y j s k i e g o ,  na ciężK,e 
z pozbawieniem praw, po odbyciu kary 113 J  
d l e n i e :  Brennera na lat 8 i Bieńka na I *

X

®RUKARNIA LUDOWA
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WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROjf e #  
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lii M il 1
^'ttetka Vi!ii na ile anarchii meksykańskiej i sto­

sunków ekonomicznych kraju.
I.

Chcąc rzucić nieco światła na polityczne fer- 
?eoty w Meksyku i wtrącanie się do jego spraw 
łanów Zjednoczonych, cofniemy się jeszcze do 

^°Przednika Wilsona — Tafta, który umożliwił 
.^Wodowanie przez rewolucyę upadku długo- 
ełhiego prezydenta Meksyku, Porfiria Diaza, 
^ zyczem Stany wy fory to wały na jego miejsce 
'taderę. Niebawem jednak Madera został dość 
Pospolitym zwyczajem meksykańskim zamordo- 
katiy. I odtąd nie ustaje kryzys w stosunkach 

®jfsyku i Stanów, 
t. Następca Madery —  który ujął był władzę —  
J/Porta, posądzany przez Śtauy o uczestnictwo 
wOtyem morderstwie, nie został uznany przez 
^hsona, co pociągnęło za sobą odcięcie mu 
°tyozu broni i amunicyi, potrzebnych mu w 
a>ce z przeciwnikami, na których czoło wysu- 

się byii Carranza oraz Vilia. 
i C° więcej, korzystając z błahego powodu, za-
ya była eskadra Stanów (w kwietniu 1914 r.)
Skra
Pat,

Wny port meksykański Vera Cruz, aby „uzur- 
orowi“ Huercie odebrać dochody z ceł.

|> o bardzo skomplikowanych zatargach i wal- 
|̂ ch został wkońcu „uznany" za prezydenta 
Ą,61fsyku przez Stany Zjednoczone — Carranza. 
k e fakt ten, zarówno jak następne uznanie go 
j zfcz Europę, nie uczyniły zeń istotnego posia- 
s, c2a władzy w niespokojnym kraju. Jak kon­
to w a ła  niedawno „Frankfurter Zeitung", znaj- 
rJe Sl% obecnie obok „legalnego*1 prezydenta Car- 
rfj zy siadmiu pretendentów do władzy, nie licząc 
„ nych drobniejszych watażków, którzy nie się- 

 ̂ P ° pełnię rządów, lecz w swoich okolicach 
Mawiają z bronią w ręku rabunek, 

y j ednym z przeciwników Carranzy jest obecnie 
^ 'a> który prawdopodobnie dła skompromito- 
{(jjha tegoż i wykazania jego bezsiły specyal- 
Hyc 2̂ajmuje się jątrzeniem Stanów Zjeunoczo-

głośny napad na terytoryum Stanów u- 
łfis ^ ^  postać osią sporu. Toteż nie bez inte- 

d będzie nieco szczegółów z życia tego czło- 
dgjr a> które przytacza jeden z dzienników wie- 
ttj&skieh, jako mające pochodzić od kompetent­

no informatora.
uroaził się w r. 1871 w stanie meksy-

„peona", pół nie-V kir»  Durango jako syn 
t)8 dika weuiug stosunków meksykańskich (które 

^^pnie bliżej scharakteryzujemy). 
tj6c Jego wytrąceniu z życia wyrobniczego za- 

nnaf fakt zgwałcenia siostry jego 
^ p 2 Pana, któremu się rodzina jego wysługi- 

y «iusiała. ' »
Ua> dobrawszy sobie kilku zbrojnych kom- 

napadł owego „haciendero"; przemocą 
V W?dził księdza i wtedy pod groźbą broni 
Po * uwodziciela do ślubu z siostrą, przyczetn 

pryskaniu tej satysfakcyi położył go trupem. 
\ y t fakim czynie musiał się ukrywać... Po pe- 
* dtty1 ezasie próbował jeszcze życia spokojnego 
% . 0f2ył jatkę, lecz „rurales" (żandarmi) wpa-

i 6®0 trop-
S w S°ry, skąd wypłynął już jako żoł- 
z Pod znaku Madery. 1 tak rozpoczął ka- 

vł t  w°jskową, awansując dość szybko, choć 
P0 daipietaym analfabetą.

S^ałtownej śmierci Madery, Yilla s t a j e
J e dn y  m  z o r g a n i z a t o r ó w  w a l k i

; ? f w k o  H u e r c i e  i np. w lutym 1914 r. 
jU 1 Pod sobą 27.009 z b r o j n y c h ,  p o s i a -  
°'wfa ra  hi ny  m a s z y n o w e  i a r m a t y  po-

/tu ,sukcesy Villi wzbudzają zazdrość w in- 
^(Jęjd^ódcy „rososzan", pretendencie do pre- 
^ lą t)Ury» Carranzy, który mając w swem po­
wabu'11 tereuy węglowe, utrudnia Viili wyko- 

kolei dia pościgu rozbitycli przezeń 
« W Uerty.
 ̂ ^  chwili już zarysowała się wybitnie nie-

U 2ąc.2ajcinna, która dziś takie ecao znalazła 
sjH. eP‘aniu przez Vńłę Stanów Zjednoczo-

Ów wspomniany „znawca stosunków meksy­
kańskich" podaje jeszcze, że generał Villa do­
piero w łecie 1914 przyswoił sobie sztukę czy­
tania i pisania, w czem go wyręczał przedtem 
sekretarz jego Benavides. W  zapatrywaniach 
swoich społecznych jest Yiłła zwolennikiem u- 
właszczenia „peonów".

Ponieważ, jako rywal Carranzy, miał on utru­
dniony dowóz broni ze Stanów Zjednoczonych, 
wszedł on w pewien kontakt z jajionią, która na­
wet wysyłała swojego agenta do meksykańskie­
go stauu Chihuahua, gdzie znajduje się główny 
punkt oparcia Yilii.

Ciekawem jest, iż doradcą Yitli w sprawach 
administracyjnych ma być lekarz, pochodzący 
z Austryi, dr Raschbaum.

Jut z tego widać, że Stanom Zjednoczonym 
nie tak gładko pójdzie „ukaranie" Yilii.

Niebezpieczne wyprawy.
(K o re s p o n d e n c ja  „N a p rz o d u " ).

Wojenna kwatera prasowa, 17 marca.
Miesiąc łuty obfitował w sukcesy, które od­

niosły nasze oddziały wywiadowcze w walce z 
nieprzyjacielem, przeważającym liczebnie, oraz 
operującym na doskonale znanym sobie terenie 
i to z pomocą ludności miejscowej. Kilka poniżej 
opisanych, niebezpiecznych wypraw naszych od­
działów wywiadowczych poinformuje czytelnika 
o trudnościach i ryzyka, z jakiem wyprawy te 
są połączone.

Dnia z... wczesnym rankiem wyrusza polski 
szwadron ochotniczy jazdy I brygady Legionów 
w sile 75 ludzi, by stosownie do otrzymanego 
rozkazu tworzyć prawą osłonę dla mającej wy­
ruszyć kompanii ochotniczej wojsk sprzymie­
rzonych.

Rzecz rozgrywa się pomiędzy pozycyarn wła- 
snemi i nieprzyjaciela na terenie nader bagni­
stym, pokrytym lodami, które pod większym 
ciężarem się załamują, lesistym i zarośniętym 
szuwarami.

Około godz. w pól do dziewiątej rano szwa­
dron nasz obsadził północne wzgórza miejsco­
wości, oddzielonej od iinii rosyjskiej rozlaną i 
zamarzniętą rzeczką, oczekując tu na rozpoczę­
cie walki, względnie na odgłosy spotkania na­
szych sił z siłami nieprzyjaciela. Miało ono na­
stąpić w kierunku północno-wschodnim od zaj­
mowanego stanowiska w okolicy silniej ufortyfi­
kowanego punktu, wyrzuconego przed główne 
stanowiska rosyjskie. Ponieważ do godz. 11 nie 
byio słychać strzałów z owej strony, ootmitsz 
Gustaw Dreszer dowodzący oddziałem wysłał 
piułon w sile 16 ludzi pod komendą porucznika 
Skargi dia nawiązania kontaktu.

W  chwiii, gdy oddział znalazł się na brzegu 
ostatniej miejscowości, leżącej na drodze do o- 
szańcowanego przez nieprzyjaciela punktu, uj­
rzał podczoigującą się doń z tyłu w odtegłości 
60 do 80 kroków liczną tyralierkę rosyjską o 
wysuniętych i flankujących go skrzydłach.

Widząc się otoczouym porucznik Skarga wy­
dał komendę „w tył zwrot",—  „salwa" i z gło­
śnymi okrzykami poprowadził pluton do ataku. 
W  momencie tym od błyskawicznie szybkiej de- 
cyzyi por. Skargi zależał cały los oddziału. Naj­
mniejsze wahanie, jedna chwila braku postano­
wienia mogła była dać bezwzględną przewagę 
Rosyanom. Por. Skarga nie dal im ani sekundy 
do namysłu. Gdy w śmiałym ataku zbliżył się 
na kroków 40, linia nieprzyjacielska zachwiała 
się, a później przeszła w ucieczkę. Oficer ro­
syjski, widząc, że ma z mniej licznym oddzia­
łem do czynienia, zabiegł drogę swym żołnie­
rzom, chcąc z nimi przejść do ataku. Nasz plu­
ton energią swego natarcia nie pozwolił na to i 
narażając przeciwnika na straty materyału wo­
jennego, oraz na straty w ludziach, pędzi! go 
nieustannym szturmem na przestrzeni trzech ki­
lometrów aż pod pozycye wroga.

Dnia x... oddział wyłoniony z 4 kompanii II 
puiku piechoty I brygady Legionów pod komen­
dą porucznika Styka-Stachiewicza w sile 60 lu­
dzi wyrusza rano w kierunku nieprzyjaciela. 
Przeprawia się przez zamarzniętą rzeczkę, ba­
gno i dochodzi do cypla wysepki, skąd posuwa

się do drugiej wyspy, na której spodziewane 
jest starcie z nieprzyjacielem. Słychać tam było 
glosy Rosyan; wreszcie pierwsze ich strzały da­
ły znać naszej linii, iż została ona już spostrze­
żoną. Po rozwinięciu skrzydłowych ubezpieczeń, 
dwa plutony poszły tyralierką do ataku. Żołnie­
rze zaczęłi się zapadać, przestrzeń, na której 
atakowano, nie była dość silnie zamarznięta. 
Wobec tego atak wstrzymano i Zawrócono z za­
miarem przeczekania dnia w grupie pobliskich 
chałup i przygotowania w nocy zasadzki. Tym­
czasem posterunki obserwacyjne na wschodnim 
brzegu cypla doniosły, że od strony południo­
wo-wschodniej zbliża się ku wyspie linia tyra- 
lierska. Po kilku zręcznych manewrach udało 
się por. Stykowi z odległości kilkudziesięciu 
kroków uderzyć na Rosyan na bagnety, a le­
wem skrzydłem naprzód wysuniętem tak zawi­
nąć, by spędzić nieprzyjaciela na lód. Idące 
w pościgu plutony 4 kompanii, gdy dopadły 
skraju lasu, ujrzały Rosyan po lodzie uciekają­
cych ku swoim.

Odkryto silny ogień. Co chwilę padał któryś 
Moskal, ale inni brali go zaraz na ręce i cią­
gnęli po lodzie. Nim dobiegli do przeciwległego 
lasu i umożliwili placówkom swoim otwarcie o- 
gnia, wycofał porucznik Styk kompanię w głąb 
lasu.

Straty Moskali nie dały się ściśle określić. 
Prócz jeńca, którego schwytano, sądząc z upa­
dków na lodzie i ciągnionych ludzi po nim, mieli 
conajmniej 10 trafionych. J .  K .

Piłsudski we Lwowie.
entuzyastyczne 
pobytu bryga-

W  te a trz e .
Pisma lwowskie umieszczają 

artykuły z powodu ponownego 
dyera we Lwowie.

Obszerne sprawozdanie z pobytu brygadyera 
daliśmy wczoraj. Obecnie jeszcze parę słów o 
przedstawieniu „Halki" w teatrze miejskim, da- 
nein na fundusz wdów i sierot po legionistach 
im. Piłsudskiego.

Nastrój był —  pisze „Gaz.  W i e c z o r n a "  —  
świąteczny, gorączkowy, że ci, którzy do teatru 
dostać się nie mogli, czarną falą zalali plac przed 
polskiego teatru Panteonem, na przyjęcie dro­
giego gościa otwierającym gościnne podwoje. 
Widownia wbrew zwyczajowi już o trzy kwa­
dranse na siódmą po brzegi zapełniona, z rąk 
do rąk krążą programy z portretem brygadyera, 
ozdobione emblematem strzelców i napisem 
„Cześć Piłsudskiemu Lwów 17 marca 1916".

Na chwilę przed podniesieniem kurtyny w loży 
pierwszego piętra, przystrojonej kwiatami, uka­
zał się brygadyer, w towarzystwie posła Lisie- 
wicza, red. Laskownickiego i komendanta placu 
Krzaczyńskiego. A  za brygadyerem sylwetka 
adjutanta por. Wieniawy. Wszystkie spojrzenia 
skoncentrowały się na ioży tej. Nieśmiały oklask 
przeleciał przez widownię i zamilkł, jakby za­
wstydzony. Między serce widowni, a rycerską 
piękną postać brygadyera, padła karteczka, do 
programów dołączona z następującym napisem: 
„Na życzenie brygadyera Piłsudskiego i wobec 
jego stanu zdrowia uprasza się o z a n i e c h a ­
n i e  w s z e l k i c h  g ł o ś n y c h  m a n i f e s t a -  
cyi* .

Uszanować życzenie gościa, było rzeczą kur- 
tuazyi. Milczenie jednak ma także własną swą 
mowę, a zacny brygadyer napewno nie wziął 
za złe tych natarczywych nieco i manifestacyj­
nych spojrzeń w stronę jego loży, bo wraz z 
niemi słaliśmy także serca nasze.

Po pierwszym akcie brygadyer Piłsudski udał 
się do kancelaryi teatralnej, gdzie dyr. Heller 
wręczył mu pamiątkowy karton z podpisami 

. wszystkich artystów lwowskiej sceny.
Jesteśmy pewni —  kończy lwowski dziennik —  

że w pamięci wodza, jeden ten wieczór za fron­
tem, w teatrze miejskim spędzony, zapisze się 
tak samo niezapomnianemu zgłoskami, jak i nam 
wszystkim w duszę się wczarował.

ulicy Gol i i  9  1  n  Cróg ulicy 
|  Lu Ł fi .  JJ. Brackiej)

^Łcni‘1 D Z IA Ł  IN S E R A TO W Y  >NAPRZQDU



4 . N A P R Z Ó D * Nr.

Swa« miasta i z kraju.
Brygadysr Piłsudski' honorowym obywatelem A?- 

wsrnii i Nowej Sóry. Pisaliśmy już wczoraj, że 
miasteczka A l w e r n i a  i N o w a  Gó r a  w powie­
cie chrzanowskim nadały Brygadyerowi honorowa 
obywatelstwo. Otóż przesłały one Brygadyerowi 
pismo tej treści:

„Rada gminna obu miast uchwaliła jednogłośnie 
na posiedzeniu, odbytem w dniu 1 marca 1916 r., 
nadać Jaśnie Wielmożnemu Panu Brygadyerowi 
Legionów Polskich w uznaniu nśaśmisrłeinycb za­
sług, pałażonyuh dla Ojczyzny, honorowe obywa­
telstwo wymienionych miasteczek*.

Piotrków w dniu imisnin brygadyera. Treść adre­
su, który obywatelstwo Piotrkowa przesłało w dniu 
imienin brygadyerowi Piłsudskiemu, brzmi, jak na­
stępuje :

W DNIU TWYCH IMIENIN 
WODZU NASZ 

OBYWATELE MIASTA PIOTRKOWA 
ŚLĄ CI ŻYCZENIA 

Z WYGĘ 3T WA 
W WALCE 

O
WYZWOLENIE OJCZYZNY 

P io t rk ó w , d o ia  19 m a rc a  1916.

Dzieci lwowskie witaj;? Piłsudskiego. (Wierszyk, 
jakim dziatwa z lwowskiej ochronki dla dzieci wi­
tała brygadyera Piłsudskiego):

Lat temu wiele już, wiele 
Książę Józef jechał polem —
Poznały go polskie dzieci,
Przystąpią do koła śmiele,
By mu ucałować dłonie.

„Dziękujemy ci rycerzu —
Mówiły do niego dzieci —
Że ci miecz w prawicy świeci,
Żeś za Polskę szedł, żołnierzu*.

A książę całował dzieci 
1 łzy mu w oczach świeciły.
Z tych łez anioły zrobiły 
Cudowną gwiazdę, co nieci

Światło w dnie smutne niewoli.

A dzisiaj my cię witamy,
Ja k  tamte księcia Józefa.

Zjazd ławicy damokratycrnoj sejmowej i parla­
mentarnej odbył się onegdaj w Krakowie. —  Na 
zjeździć tym, w którym wzięło udział 1S posłów, 
obradowano nad kwestyami polityczuemi i nad 
sprawą aprowizacyi miast. Obradom przewodniczył 
dr Jabl. Z przebiegu obrad wydany będzie obszer­
ny komunikat.

Koncert p. Zhoińskisj-Ruszkowskisj, który sie 
odbył w niedzielę, należał bezsprzecznie do naj­
lepszych wokalnych popisów w Krakowie w se­
zonie dobiegającym końca. Znana szeroko śpiewa­
czka błysnęła przedewszystkiem —  obok świetne­
go głosu o emisyi łagodnej, sympatycznej —  świe­
tnej szkołą, niezwykłą pewnością intonacyi w to­
nach najwyższych, brawurową techniką. Operowe 
arye i romanse (wśród nich na bis popularny 
„Mów do innie jeszcze*...) wypadły najlepiej z po­
śród programu. Huczne oklaski wywołał wale Ar- 
aitiego —- tak popularny przed kilkudziesięciu la­
ty—  „1! Bacio*.

Niezupełnie nas zato zadowolił program, w któ­
rym obok pieśni Straussa znalazły się romanse i 
walce, obok romansów arye operowe, a obok aryi 
Mozarta rażący swą muzyczną naiwnością „Kotek* 
Moniuszki :

K o te k  s ię  m y je  
A  p ie se k  szczeka —
D z ie w cz y n a  szy je  
1 ch ło p ca  czeka...

Wśród utworów, zagranych przez p. Przecrskie- 
go (fortepian) interesującemi były dwa drobiazgi 
Debussy’ego.

Drugi wieczór recytacyjny Leonarda Bończy od­
będzie się z końcem marca w sali hotelu Saskiego.

Wykłady instytutu ekonomicznego N. K. M. W cy­
klu wykładów pt, „ Współczesne zagadnienia spo­
łeczno-gospodarcze Polski* odbędzie się we wto­
rek o godzinie 6 wieczorem na uniwersytecie Ja­
giellońskim, wykład dr Doennąna, sekretarza Tow. 
Wzaj. Ubezp, w Krakowie, na temat:. „Zadanie 
ubezpieczeń wobec wojny*. Prelegent, który spe- 
cyalnie zajmuje się kwestyą ubezpieczeń i należy 
do najlepszych jej znawców, przedstawi w tej o-

becnie baktualnej kwestyi główne zasady nov*T  ̂
ustaw ubezpieczeniowych ze stanowiska gospo“ar 
czego i prawnego.

W krakowskiej akademii handlowej odbędą. 
egzaminu z bucbalteryi itd. w dniu 12 kwietn'3' 
Podania, opatrzone stemplem na 1 kor., nale*  ̂
wraz z ostatniein świadectwem szkoinem, inetD' 
ką, świadectwem moralności i tożsamości wn°sl* 
na ręce dyrekcyi akademii (Studencka 19) najp0' 
źaiej do dnia 5 kwietnia b. r.

Staw. kształcące „Siła* w Trzyńcu złożyło ^  
koi-. 59 hal. na schronisko dla Legionów pols^''Ń 
jako czysty dochód z wieczorku teatralnego 
Trzyńcu z 20 lutego b. r. przy współudziale to*' 
J a w o r s k i e g o  z Podgórza i kółka amatorski^' 
z Bogu mina.

Tyfus plamisty. Urzędowo ogłaszają: W czas’* 
od dnia . 5 do 11 marca b. r. stwierdzono w ^a' 
licyi 388 zasłabnięć na tyfus plamisty w 19 P0' 
wiatach (55 gminach).

Ruch telegramów prywatnych do Bośni i  H e r c e ' 
gowiny został z dniem 17 marca ponownie doD0' 
szczony.

Repertuar teatru ludowego.
W to re k :  „ K a r n a w a ł  w  W a rs z a w ie * .
C z w a r te k : „ P ta s z n ik  z T y ro lu * .
P ią t e k :  „N a p o le o n  i  Jó z e f in a * .
S o b o ta  po p o łu d n iu : „H a rd e  dusze*.
S o b o ta  w ie cz ó r : „ P ta s z n ik  z T y ro lu * .
N ie d z ie la  po  p o łu d n iu : „ K a r n a w a ł  w  W a rs z a w ie * .
N ie d z ie la  w ie cz ó r : „N a p o le o n  i Jó z e f in a * .

NADESŁANE.
W ed le  poleceń  lekarskich na

R E U M A T Y Z M , K S 3 Ł £ S S s
czne, porażenia itp., idealnym środkiem  je#

Sapomenthol - - -Matul1;
Sprzedaż jedynie w słoikach, mały słoik 2 
wielki 7‘50 K, we wszystkich aptekach i 

gueryach. Wysyłka wprost z fabryki

*

iPOUflDUl
*<m > przecierane
f  hurtownie i częściowo 
%. p o le ca  Doia handlowy

% BRA8SA ROLNiCCY,
J  Kraków, l i p e k  g ł „  róg  Siennej.
t> Z a m ó w ie n ia  zam ie jsco- 
?  w e  u s k u te cz n ia  s ię  ty lk o  
ę, po o trz y m a n iu  g o tó w k i
*  z g ó ry . 5 kg. w ia d e rk o  
£  k o sz tu je  K .  ll>72 opla- 
p. inie. do każd e j s ta c y i po-
*  cz to w e j. P . T. K u p co m , 
i  K ó łk o m  ro ln . itp . w ysy-  
%  la  s ię  n a  ż ąd an ie  spe-
*  c y a ln e  o fe r ty . ♦

maszynowych i jednego zdolne­
go t o k a r z a ,  w o ln ych , od  w o j ­

sk a , p o szu ku je

Fabryka sody amoniakainsj
w  Borku Fa ł?ck im  koło Podgórza

Z a ło sz e n ia  n a  m ie jscu .

S U s UhU H IE IS e SSs SEs J

Uczeń
celujący 

Ul. klasy gimnazyalnej

poszykuje §ekcyi„
Ł a s k a w e  zg łoszen ia  p od  M. B. 
do b iu ra  og łoszeń  F e lik s a  

S ta t te ra , u l.  G o łę b ia  2.

Do uspakającysh nerwy, bóle u&mierzajetcych
o k ła d ó w  i  n a c ie ra ń  n a le ż y  u ż y w a ć  F e l le r a  w o n n eg o , an ty- 
sep tyczn cg o  f lu id u  z e s e n c y i ro ś lin , z m a rk ą  ,E lz a - f iu id * . 

12 fla sz ek  za  0 k o ro n  p o sy ła  fra n k o  aptekarz E. V. Fel- 
ler, Stubisa, plac Elzy Nr. 260 (Kroacya). W ie lu  le k a rz y  z a le ­
ca  go. Przesz ło  100.000 l is tó w  d z ię k cz yn n ych . (fu )

Poszykuje sie zaraz
oiauera, ui. uroięuia ^  ^  u

Is U lf i i l is J E IIś li l i l  egzaminowanych p a -laczy albo maszynistów,
Pończoch ! 2  ś,usarzy 1 2  kowa|i*
d a m s k i c h ,  sk a rp e te k , poń- Z m r  Zapłata dobra.
czoch  d la  d z ie c i, w  n a jw ię k -  2

^ ' t Z S S S Z Z  1 Zgłoszenia pod

bn ! T T 5 " t a " wska |  W. R A W S K I ,  OŚW IĘCIM  2.

§  RZĄDOWO UPRAWNIONA '||

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- d
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH g□ a
□  pod firmą j

| ŁRżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, uiica św Gertrudy 4 g
P  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej TowaĄ Ej 
3  Lek. krok. polecone przez toż Towarz. W O " .  W
LI MINERALNE, odpowiadające składem chemiczny^ EJ 
“  wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vicł>ŷ  y
~  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież *P® Ej 
J-J cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 20 Ej 
Lj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z P**®, Vi
t j  pisu Prof. Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w ap* Ej
y  kach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie frank0' y

No wo ś ć ka i ą g i a r s ka !  
L. Kronenberga

„ B O H A T E R Z Y "
p oem at n a ro d o w y  1914 r . —  
C e n a  80 h a l., z p rzes . poczt. 
86 h a l. z p o lec. 1 K  20 h. 
(ta k ż e  w  z naczkach ). Z a m ó ­
w ie n ia -  L. Kronenbsrg, Nowy 
3ącz. W y s y łk a  ty lk o  za go ­
tó w kę . Prószę żędać w księ­

garniach.

dobrą  figurą,
z u p e łn ie  o b z n a jm io n a  w  dam-1 
sk ie j k o n fe k c y i, s am o d z ie ln a  
sp rz e d a w cz y n i, zna jd z ie  s ta łą  
p o p ła tn ą  posadę  w  p ie rw sz o ­
rz ę d n ym  m a g a z y n ie  o k ry ć  
d am sk ich . O fe rty  p od  „A .  506* 
p rz y jm u je  B iu r o  og łoszeń  F e ­
l ik s a  S t a t t e r a , K r a k ó w ,  G o łę ­

b ia  i. 2.

© □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Panna

MLEKO
kondenuowane

w  p u sz kach  i  tu b k a c h , m le k o  
w  p roszku , śm ie ta n ę  a lp e j ­
s k ą  s te ry liz o w a n ą  w  p u sz kach  
I-szej ja k o ś c i p o le ca  h u r to ­

w n ie  i częśc io w o

p oszu ku je  p o sa d y  w  
p ap ie ru , ja k o  k a s je r k a ,  w  le ­
p szym  Ita n d iu  lu b  1. p. M oże 
z łożyć także  k a u cy ę . Ł a s k a ­
w e  zg łoszen ia  p rz y jm u je  B iu ­
ro  og łoszeń  F e l ik s a  S ta tte ra , 

K ra k ó w , u l. G o łę b ia  L .  2.

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, u l m  Oarnsarska I. 7
I p o le c a :

| W Dziaśe budowlanym : drzewo budulcowe 
1 kantowe, deski, cegłę, dachówkę, papę, wapno, 

handlu j cement, szkło taflo we i wszelkie inne materyały
budowlane.

ftasrawy i alcijiitiiii!
ubrań męskich

w y k o n u je  sz yb ko  i  s ta ra n n ie

H. BRACHFELD
u lic a  S e b a s ty a n a  L .  5, I.  p.

Som \mi\mi Bracia M m  Na żądanie przychodzi do
Kraków, Rynek §1. róg t. Sisnaaj i d o m u .

Wydawca: Igr.acy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny

W  Dziale aprowizacyjnym : ryż, sago, Tar- 
honyę (kluseczki węgierskie), mleko kondenso- 
wane, masło, słoninę i smalec, śledzie, sardynki, 
śliwki suszone i marmolady, kapustę kiszoną, 
korzenie, naftę, zapałki, mydło, świece i inne 

artykuły codziennej potrzeby.
W  Dr.iaie w ęglow ym : węgiel krajowy, węgieł 

górnośląski, koks.
Sprzedaż tylko hurtowna.
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78 „Pieśni Legionów Polskich
z melodyami

K

■sv'0
zebra? Zbyszko  W. M roczek. —  D o  n a b y c ia  . 
w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h , s k ła d n ic a c h  w ydaW D*®

N . K .  N ., o raz  L ig a c h  K o b ie t  N . K .  N- n  
C e n a  80 h a l., z p rz e s y łk ą  10 h a l. (p o le co n ą  ^ -Ą jLd l 
d rożej —  w y s y ła  po  o trz y m a n iu  p rzekazem . T j j .  
g łó w n y  u  au to ra , K ra k ó w , u l ic a  C zysta  L-

>JERRt‘
SKA Z OSR. - -  ,

AMERYKAŃSKĄ
U R Z p Z E f

biurowe
CEHTRAU OL*
GYI, BUKOWINY’ 
LESTWA POLSKÎ

KRAKÓW
OL. floryańska 

Tel. 1*16'

Franciszak Kubanak. Drukarnia Ludswa, Kraków. Dunajewskiego 5 (Te!


